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Najwspanialsza w stolicy defilada
przed królem Rumunii Karolem

lW A R SZA W A , 27. 6. K u lm in acy j­
nym  punktem  niedzielnych uroczysto 
śei. zw iązanych z pobytem  Jego  K r 
Mości k ró la  K aro la  I I  i ks. M ichała 
w  W arszaw ie, była rew ia oddziałów 
wojskowych w szystkich rodzajów  bro 
n i i oddziałów policji oraz P .W . na po 
lu  M okotowskim, a następnie wielka 
defilada w Alei Żwirki W igury.

Defilada swą wspaniałością i bar 
wnośeią przewyższała wszystkie do­
tychczas oglądane w stolicy.

Doskonała postaw a defilującvch 
w ojsk wzbudzała zachw yt niezliczo­
nych tłum ów publicznoc.

P rzegląd  wojsk odbył się w p c h l i -  
żu m iejsca pam iątkow ego, na k tórym  
ustaw iona była law eta z trum ną P ier 
Wfizego M arszalka Polski i gdzie odby 
ła się przed nim ostatn ia  defilada

W ojska zostały zgrupow ane do 
przeglądu w następujących szykach-,  
pierwsze dwa rzuty uszykowane do 
przeglądu składały się z jednostek pro 
ehety, w  ogólnej sile przekraczającej 

d y w iz ję ,
oprócz tego uszykowane były jednost 
k i a rty lerii, saperów  i łączności, szku 
lv  podchorążych, jednostki zm otoerzo  
w ane pancerne oraz policja  państw o 
w a i jednostk i przysposobienia wojsko 
wego. Osobny rzu t ustaw iony był pod 
kątem  do poprzednich stanow iła kawa 
leria  w sile jednej dyw izji.

Ogółem siły. biorące udział w rew o 
stanow iły więcej niż jedną  dyw zię 
piechoty, ieona dyw izję kaw alerii e 
dną dyw izję przysposobienia wojsko­
wego, poza tvm  liczne pozadywizy  ir.e 
oddziały arty lerii, saperów, w ojsk zmo 
toryzow anych i pancernych

Około godz. 8 na  polu mokotow ik e 
przybyli członkowie św ity  rum uńskiej 
oraz św ity  polskiej, zajm ując m iejsca 
na  trybunę głównej. Obecny był rów­
nież poseł rum uński Zam firescu. or . 
dziennikarze rum uńscy.

Geueralieja zajęła miejs c po le,v<*; 
stronie pamiątkowego miejsca, na 
rym stała liweta z trumną Marsz-Jka 
Piłsudskiego. Na trybunach zgromadzi 
ła się liczna publiczność.

O godz. 7.45 do Łazienek przybył 
M arszałek śm igły Rydz. po nim P a  u 
P rezydent. Jego  K ról Mość za ją ł nnej 
see w samochodzie P an a  P rezyden ta  
R. P . a książę Michał w samochodzie 
M arszałka Śmigłego Rydza, w na 
stępnych otoczenie.

O godz. 8 orszak zajechał na pole 
M okotowskie przy  dźwiękach hym nu 
narodow ego rum uńskiego. Oddziały 
wojskowe sprezentow ały broń. Zgrorua 
dzona publiczność grom kim i okrzvka- 
mi „N iech żyje“ w itała J .  K . Mość Mi 
n iste r  sp raw  wojskowych gen. Ka 
sprzycki złozył J .  K. Mości raport.

Przeglądu wojska, zgromadzonych 
na polu Mokotow skim, dokonał J. K 
Mość w samochodzie w  towarzystwie 
Pana Prezydenta oraz J. Ks. W yso­
kość Michał w towarzystwie Marszałka 
Śmigłego Rydza.

S ztandary  pochyliły-się przed J  K- 
Mością i Panem  Prezydentem . J .  K. 
Mość salutow ał buław ą.

DEFILADA
W ARSZAW A 27. 6. W ielka defila­

da wojskowa odbyła się po raz 
pierwszy w Alei Żwirki i W igury ulicy 
łączącej centrum stolicy z lotniskiem  
na Okęciu.

O godz. 10.05 na dany sygnał w oj­
sko w7 szpalerach prezentu  ie broń. Od 
strony  Okęcia nadjeżdża orszak owa
rzyszą mu entuzjastyczne okrzyki ze­
branych na trasie  tłumów publiczności 
m anifestu jących na  cześć k ró la  K aro la  
k tó ry  za ją ł miejsce w loży

O godz. 10.20 rozpoczęła się defila­

da prowadzona przez gen. Głuchowskie 
go, który zameldował się Królowi. 
Wspaniała postawa defilujących szkól 
podchorążych a następnie piechoty w 
szyku kolumnowym wzbudziła 
entuzjazm tłumów.

Defilade zakończyły oddziały kawa 
lerii oddziałów zm otoryzow anych i kil 
mi set samolotów, a nadto przysposom e 
n ia wojskowego k tóre przedstaw iało 
się św ietnie. N astępnie odbyło się aa 
ratuszu śniadanie, po którym  J .  K ro 
lew ska Mość złożył w ien ie ; na grobie 
Nieznanego Żołnierza.

Zdjęcie nasze p rzedstaw ia moment 
w k tórym  J  K.M. król K aro l opuszcza 

w raz z ks. M ichałem w tow arzystw ie

10 tys.
| P an a  P rezyden ta  Rzeczypospolitej 

M ościckiego i P an a  M arszałka Śmigłe 
go - Rydza dworzec główny, 
a iw iu iiin n i 'i mu ■■hu ' wMHi«wgBgii«Hsa8i

Podniesienie do rangi
ambasad

poselstw w Warszawie i Bu­
kareszcie

W ARSZAW A, 27. o. Podczas o- 
biadu na cześć królewskiego gościa 
Prezydent R P. wygłosił przemówie­
nie, w którym  oświadczył, iż jest szezę 
bliwy, mogąc stwierdzić, że cała b o i­
ska podziela radość oglądania pom ię­
dzy nami panującego wielkiego m uo  
du rumuńskiego,

W zakończeniu P. P rezydent o- 
swiadczył:

Jestem  szczęśliwy, że W asza K ró ­
lewska Mość podczas obecnego poby­
tu w Polsce będzie m iał sposobność 
stw ierdzić osobiście, jak  wielkie uczu­
cia naród polski żywi dla W aszej Kró 
lewskiej Mości i Jego  okrytego chw a 
lą kraju .

P ragnąc  dać wyraz tym  myślom  
i uczuciem mam zamiar podnieść poseł 
stwo Rzeczypospolitej w Bukareszcie 
do rangi ambasady, mając nadzieję że 
znajdzie to zgodę W aszej K rólewskiej 
Mości.

W odpowiedzi swej król K arol po
wiedziała

P anie Prezydencie, serce m oje n i- 
oelnia się radością, iż mogłem urzeczy 
wistnić gorące pragnienie, jak ie  żywi 
k m  oddawna i złożyć w izytę m ojej
sojuszniczce — Polsce.

Mogę tylko wyrazić moją zgodę na 
wypowiedziany przez Waszą Ekscelen  
eję zamiar stworzenia ambasody w B u  
kareszeie i zapewniam Pana, Panie  
Prezydencie, że myślę o możliwości 
ustanowienia ambasady rumuńskiej 
w W arszawie “

osób na zlocie sokolim
Liczni goście zagraniczni

W czorajsza niedziela, bardzo po­
godna, słoneczna upłynęła w K atow i­
cach pod znakiem  V I I I  zlotu Sokołów 
oraz św ięta morza.

M iasto przybrało  w ygląd odświętny 
W szystk ie domy były udekorow ane zie 
lenią i flagam i o barw ach narodowych.

W  ciągu niedzieli przyjechała do 
Kątowe dwadzieścia pociągów popular 
nych, którymi przybyło na zlot prze­
szło dziesięć tysięcy osób.

Przybyłych gości witał na dworcu 
prezes Związków Sokolich w Polsce p. 
Arciszewski delegat Dzielnicy śląskiej 
p. Kowalczyk oraz delegat komitetu 
Przyjęć p. prezydenta Sparfenstem w 
otoczeniu miejscowych sokolic i soko­
łów.

Złe świętem Chrystusa Króla, odby 
wającego się w  Poznaniu, przyjechała 
specjalnym pociągiem reszta delegacji 
sokolskich ■/. Francji. Belgi* i Holandii, 
rekrutującą se z Polaków, którzy wy  
emgrowali za pracą. : '$5*

W  godzinach południowych p rzy je ­
chała delegacja z Rum unii w liczbie

czterdziestu  osób oraz delegacja z Cze­
chosłowacji w liczbie trzystu  druh  : 1 i 
druhów.

Również bardzo licznie przybyli na 
zlot Polacy z Niemiec.

Ju ż  rano o godzinie 6-tej ks. Szlosa 
rek  odpraw ii w  kościele katedralnym

uroczystą mszę świętą. Podniosłe koza 
nie okolicznościowe w y g ło s i ks. L a tu ­
sek.

Po mszy śwT. odbywały się na Kil­
akach w Katowicach, Chorzowie i My 
słowicach zawody sportow7e.

S okola  olim piada
N a stadionie w Chrozowie odbyły 

się z okazji Zlotu Sokołów z a ro d y  lek 
koateltyczne z udziałem zawodników 
Sokoła całej Polski. Na zawodach tych 
w rzucie młotem przyszło do nielada 
sensacji. Dobrze zapow iadający się od 
szeregu zawodów zawodnik Sokola z 
Tarnow skich Gór Kocot zajął p ierw ­
sze miejsce, dystansując bezkonkuren 
cyjnego dotychczas rekordzistę P o l­
ski W ęglarczyka, osiągając 44.32 mtr. 
k tóry to w ynik jest nowym rekordem  
Polski, D rugie miejsce zajął W ęglar- 
czyk rzutem  4311 m., trzecie miejsce 
W ięckowski "(Pomorze) 40:15. Inne  
wyniki były następujące:

Druhowie: 100 mtr. 1) Dyka (Krywalił, 
11.3 sek.

‘200 mtr.: 1) Stanisławski (Grudziądz) 
23.5. 400 m tr: 1) Wrzeszczyński (Ple zew) 
54.8. 2) Wrzosek (Krywałd) 553. 800 m tr.
1) Wrzosek (Krywałd) 2:11, 2) Kucharski 
(Gniezno) 2.12, 3) Legawiee* (Czeladź) 2.14 
1.500 m.: 1) Kolenda (Krywald) 16.39 2) 
Wasilewski (Włocławek).

4X100 m. 1) Dzielnica Pomorska 46:5
2) Gniazdo Czriłów 46.7. 110 m. z plotka­
mi: 1) Dyka (Krywałd) 17 sok. 2) M aeia
szczyk (Łódź) 17.2, 3) Mucha (Czeladź) 18,1

4X100: 1) Wielkopolska 3.48. Skok
wzwyż: 1) Kosz (Stryj) 7,72. Skok wdał:
1) Stanisławski (Grucfeiądz) 6.62. Tyczka
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Zagłębie (Dąbrowa)-Brygada (Częstochowa) 2:2 (2:1)
Sędzia nie uznał decydującej bramki. —  Publiczność wtargnęła na boisko

W dniu wczorajszym na stadionie 
miejskim w Dąbrowie odbył się mecz 
pomiędzy miejscowym Zagłębiem*' a 
częstochowską ,Brygadą44 o udział w 
rozgrywkach o wejście do Ligi

Mecz zakończył się wynikiem r tir i 
su wyra 2:2 (2:1). 'Właściwie jednak 
zwycięzcą meczu mogło być „Zagłębie*4 
gdyby nie postępowanie sędziego p. 
feliwczyńskiego z Częstochowy, który 
swymi decyzjami skrzywdził drużynę 
gospodarzy.

Gra toczyła się w atmoslerzo ner­
wowej. Naogół obydwie drużyny były 
przeciwnikami równorzędnymi.

Już  w pierwszej minucie po ro-po 
częciu gry ,,Brygada44 zdobywa pro w u 
dzenie ze strzału Cichockiego. Nieba­
wem jednak w 5 minucie Banasik 
strzelił wyrównującego goala, a w 3S 
minucie Skubek podwyższył wynik do 
2:1 dla „Zagłębia44.

Po przerwie tempo gry nieco  osła  
bło. Dopiero w 27 minucie atak  ..B ry­
gady44 przedarł się pod bramkę gospo 
darzy i Ciohocki strzelił wyrówna 
cego goala.

Na dziewięć minut przed ivUUC 
gry w zamieszaniu podbramkowym 
bramkarza Brygady — Krzyka. we­
pchnięto wraz z piłką do bramki. — 
Krzyk został kontuzjowany i zniesio- 
o go z boiska. Zastąpił go bramkarz 
nerwowy. Sędzia nie uznał jednak

bramki, co wywołało reakcję pu- 
czności. która usiłowała dostać się
boisko.
Porządek jednak zdołano utrzymać 

i mecz się odbył do końca. Wynik 
jednak nie uległ zmianie.

Po odgwizdaniu zawodów publiez 
ność -wdarła się na boisko, chcąc po­
bić sędziego, którego sprowadzono z 
boiska pod eskortą policji. K ilka o;ób 
w wynikłym zamieszaniu zostało ude 
rzonvch kamieniami, którymi rzucali 
jacyś osobnicy.

Na wyróżnienie z drużyny „Zagłę­
bia44 zasługują: Kloss Wolski i Ma­
zur. Z Brygady Cichocki i Krzyk.

Obecnie sytuacja Ił. K. S. ,.Zn<?łę 
bie44 jest dość ciężka, gdyż czeka go 
mecz z Brygadą w Częstochowie. ,,Z i 
głębie musi ten mecz wygrać, aby 
dojść do dalszych rozgrywek o wej 
5cie do ligi.

W razie uzyskania remisu w C zę­
stochowie o udziale w dalszych roz­
grywkach zadecydowałby mecz dola! 
kowy na neutralnym  boisku.

Mecz w Dąbrowie wzbudził znaczni 
zainteresowanie i zgromadził na boisku

z górą 3000 widzów.
W przedmeczu Zagłębie J I  pokona 

ło T.U.R TI (Gołonóg) w stosunku 4-1 
W: drugim spotkaniu T.U.R, I. z im :ni 
sował z jimiorami Zagłębia44 w sto 
sunku 2: 2

Mecze towarzyskie
Wczoraj rozegrano w Zagłębiu kilka  

spotkań towarzyskich, których wyniki f-ą 
następująjce:

UNIA — ORZEŁ (W einowiee) &S (»:•)
U nia na własnym  boisku zremisowa­

ła po niezbyt ciekawej grze z Orłem (Weł 
nowiec) w stosrjnku 8:3 (0:0). Bramki di a 
Unii strzelili: Słota, Chudzik i Dudek. W 
drugiej połowie moczu wynikł incydeut 
yomiędzy sędzią p. Morgalą a publiczno­
ścią. P. M orgała przerwał zawody i do­
prowadził je do końoa trener ,.Unii‘ — 
Gełsler

CKS. -  POLICYJNY 4:4 (2:1).
W Czeladzi CKS. spotkał się z P o li­

cyjnym (Katowice), remisując w stosu u 
ku 4:4. Gra stała na wysokim poziomie. 
CKS. wystąpił w osłabionym składzie. 
Bramki strzelili dla go-podarzy: Katui- 
ny — 2. Dyrda — 1, jedna samobójcza: 
dla gości — Klimza — 3. Palichn — 1.

W, przedmeczu rezerwa CKS. pokonała 
Saturn 5:2 (2:0).

MYSŁOWICE -  PŁOMIEŃ fi;i (3:1).
Na własnym boisku milowicki P ło ­

mień przegrał z 00 Mysłowice w stosun 
ku 1 :fi.

Trzeci etap Piegu kolarskiego
dookoła Polski

W dniu wczorajszym odbył się trzeci 
olap w yścigu kolarskiego dokoła Pobki 
ra  trasie Kraków —- W. Hajduki^ długo­
ści 190 km. Meta tego etapu mieściła się 
na stadionie Ruchu w Hajdukach.

-Walka na trasie prezdstawiała się na 
ahjmjąco: Już na pierwszej górze za Kra 
kowem usiłowali uciec W asilewski i Pm 
da Ucieczka sią jednak nie udała. Na 10 
kim. zawodnicy jadą razem. Tempo 15 
kim. (Kolo MJogilan uciekają W asilew ­
ski, Kapiak i Napierała, po pewnym jeu 
iiak czasie pozostali kolarze doganiają 
ich. Do Bielska wpadą razem 11 kolarzy.

W Hajdukach na finiszu, zwycięża 
Ignaczak 4:46:05.

W yniki (trzeciego etapu są następu­
jące: 1) Ignaczak 4:46:05, 2) W iśniewski 
4:46:06. 3) Bambagiotti (Włochy) 4:48:03.
4) Kapiak Józef 4:46K)8, 6t Duda 4:46.15- 
7) Jaskólski 4:46:15.

Drużynowo* nadal prowadzi trzecia 
drużyna Polski w czasie 29:16:44, 2) Pol­
ska II 29:18:34. 3) Polska I w czaće  
29:19:38, 4) Polska IV w czasie 29.57:45.8,
5) Drużyna Francusko - włoska w cza:ie

30.52:04. Niesklasyfikowana została jesz­
cze drużyna rumuńska i węgierska.

W poniedziałek kolarze mają dzień 
odpoczynku, poczein 50 bm. o godz. 8 ra­
no wystartują z Chorzowa do K alisza.— 
Będzie to najdłuższy odcinek, bowiem wy 
nosić będzie 254 km.

Mecz Polska —Węgry
PRZERWANY.

W niedzielę w ostatnim dniu zawo­
dów tenisowych o puchar środkowej Eu- 
ropy we Lwowie pomiędzy Węgrami a 
Polską rozpoczęło się spotkanie W ittman  
— Fefenei. Przy stanie 8:4. 4:6. 6.4, 7:5? 
padał ulewny deszcz, tak że zawody mu­
siano przerwać do poniedziałku.

Mecz litrowy
W ISŁA — W ARTA 2:0 (fi:®).

W Krakowie odbył się jedyny niedziel 
ny mecz ligowy pomiędzy W isłą a poz­
nańską Wartą. W ygrała W isła w stosun 
ku 2-0 (0.0).

____________________________  Nr. 177

Policr ieRkaatleii w M i
zdobyli drugie m iejsce

ANTW ERPIA, 27. 6. W ciągu soboty i 
niedzieli odbyły się w Antwerpii wielkie 
międzynarodo{wo zawody lekkoatletyczne 
z udziałem zawodników polskich. W ogól 
uej klasyfikacji wygrała Finlandia przed 
Polską 148 pkt.).

W ażniejsze wyniki są  następujące:
Skok wdał: 1) Stude (Szwajcaria) 7.19 

2) Hanke (Polska) 7.19.
Na 3.000 mtr. wygrał Ma. ki (Finlan­

dia) 8:34. Polak Noji zajął drugie miej­
sce 3:45.

W skoku o tyczce Polak Schneider i 
Duńczyk Carsen uzyskali po 3.80 i po­
dzielili się pierwszym miejscem.

W finale na 200 mtr. zwyciężył Szwaj 
car Haene 22 sek. przód Zasłoną (Pol­
ska) 22.2.

W finale b:egu na $00 mtr, pierwsze 
miejsce zajął Kucharski w czasie 1:34:9, 
2) Gerard (Belgia) 1:55.2. 3) Verhert (Bel 
gja) 1:55.2.

W ostatniej konkurencji w biegu na 
260 mtr. przez plotki zwyciężył Bosmana 
(Belgia) w czasie 25:7.

RUM UNIA -  SZWECJA 2:2 (1:2).
Nasz niedawny przeciwnik Szwecja w 

Bukareszcie zremisował w niedzielę r. 
tłuraunią w stosunku 2:2 (1:2).

Pierwsze mecze
O W EJŚCIE DO LIGI.

W dniu wczorajszym rozpoczęły Hę 
pierwsze spotkania o wejście do lig i pań 
siwo wej. W yniki są następujące:

POLONIA -  HCP. 1:1 (1:0).
W Poznaniu Polonia warszawska po­

konała miejscowy HOP. w stosunku ld> 
GRYF -  UNION TOURING 1:1 (0:9).

W, Toruniu miejscowy Gryf zremuo* 
wał z Union Touring z Łodzi 1:1 (0:0).

REW ERA -  STRZELEC liL
W Stanisławowie miejscowa Re wora 

zremisowała ze Strzeleckim (Janowa DO 
lina) w stosunku 1:1.

ŚMIGŁY — RUCH fi:*.
W ilnie Śm igły łatwo rozprawił się g 

Kuchem (Brześć) zwyciężając go w »t0« 
sunku Gd).

SUD0RVI
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g, PHILLIPS OPPE&ffiJ

Kuszące oczy
zbrodniarki

Powiett krymhHtfa

— Otóż myślałam o szpitalu, nlo 
uświadomiłem sobie, że zaczną mi za 
dawać niepotrzebne pytania, więc za 
bratam go do mego domu, mam tam 
doktora, i pielęgniarkę, i opiekuje się 
nim, jak  należy. Sądzę, że wyzdrow’o 
je  mniej więcej za tydzień Opowie­
działbym prir.u to wszystko przed tem, 
ale nie miałam sposobności, powi e­
dzieć słowa, ani do pana, ani do pań 
skiej córki. Telefonowałam z ul. C u­
rzon, 1 lecz nie chciano mi powiedzieć- 
gdzie się pan znajduje.

Felks Dnkane rzucił pochmurna 
spojrzenie. Zachowywał się, jak  czło­
wiek. mającv do rozwiązania bardzo 
nie miły problem.

—.Ręka moja słabnie z latam : -- 
gdybym miał znowu sposobność — u- 
derżyłbym mocniej.

Marek poczuł nagle odruch niechę 
ca w stosunku do swego towarzysza. 
Spodziewał się, że słowa jego wzbu­
dzą ulgę, a wywoływały najwidocz­

niej tylko uczucie niemiłego rozczaro­
wania.

— Czy jest jeszcze coś, co chciałby 
pan, abym w tej sprawie? — zapytał 
gdy samochód zatrzymał się przed 
wspaniałym krużgankiem Apley H au 
so.

— Niech pan trzym a go tam, gdzie 
się teraz znajduje, o ile to możliwe, 
póki nie wezmę jakiejś decyzji—rzekł 
sucho Dukane — jeśli może pan u r/ą  
dzić tak aby się z nikim nie komuniku 
wał będzie m jlep ie j

— Zrobię, co będę mógł rzekł Ma 
rek niezbyt pewnym tonem — ale to 
będzie bardzo trudno zachować sie w 
ten sposób we własnym miesskaniu, a 
ozłowiek ten jest wciąż jeszcze bar 
dzo chory.

— Bardzo trudno — powtórz,' 1 
gniewnie Dukane— Pan nie zdaje so 
bie spraw y, jakie to ma znaczenie i 
kim jest ten człowiek. To jadów-*a 
kreatura, zawodowy szpieg i szan ta­
żysta. ale, jeśli będzie uważał za sto 
sown©, powie odpowiednie słowa iło

odpowiednich ludzi i będzie w stanic 
podminować całą Europę. Gdzie pan 
mieszka?

— Ulica Curzon Nr. 20b — opowie 
dział Marek

Dukane kiwnął głową i odwróci! 
się. Marek zrozumiał, że go się w ten 
sposób pozbyto i wysiadł z auta, od 
którego drzwiczki otworzył mu lokaj 
W chwilę później wchodził na gore 
szerokiemi * chodami Apley Hause

R ozd zia ł V I I .

Marek spędził denerwującą godzi 
nę. przyglądając się z daleka tańczą 
cej Estelli Dukane i lekceważąc, na 
ile to było możliwe, swoje własne ohc 
wiązki wobec znajomych, obecnych na 
sali, aby tylko mieć możność zaprosi4* 
ją  do tańca, gdy nadarzy się ku temu 
sposobność. Po upływie tego czasu 
jednak, straciwszy już nadzieję, że 
może bvć jakaś okazja, zbliżył się ku 
niej śmiało, gdy siedziała z ostatnim 
swoim tancerzem w jednej z bocznych 
sal.

— Czy mogę prosić o następny ta ­
niec? — zapytał błagalnie.

Zawahała się, co ma odpowiedzieć 
ale tymczasem zaczęła grać muzyka 
Marek objął ją  zdecydowanym ru­
chem. Gdy tvlko wmieszali się w 
tłum tańczących nachylił się i szep­
nął:

— Mam dla pani wiadomość, powie 
działem już o tem ojcu, musi mi patii

poświęcić chwilę po tym tańcu,.
Spojrzah-. na niego z dziwnym nio 

pokojem w oczach. Przyszło mu do gło 
wy, że i ona. jak  je j ojcieo, nie uoie- 
sy się z otrzymanej informacji.

— Nie udało sie panu — zawołała
— może pan sfuszerował całą sprawę?

— Tak właśnie wydaje sig p ia t  
ojcu — odpowiedział z pewną goryczą
— ja  myślałem że wiadomość moja bę 
dzie pomyślna

— No...
— Czekał chwilę, póki nie wydo 

stali się z tłumu.
— Człowiek ten żyje — i prawdo 

podobnie żyć będzie.
— Żyje? — powtórzyła z niedowia 

rzaniem.
— Teraz znajduje się w moim do 

mu na ulicy Curzon. -Test z nim pie­
lęgniarka szpitalna, i doktór móyi, że 
odzyska zdrowie.

Z należ’i jakieś wolne krzesełka 
w ustronnym kącie sali i przyjętą 
szklankę szampana od przechodzącego 
lokaja.

— N aturalnie pod pewnym wzgbj 
dem. jestem rada — przyznała, a  jod 
nak z drugiej strony to spowoduje ao 
we komplikacje. — Co pan zamierzą 
z nim zrobić?

d. e. n.
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Straszliwa zemsta matki
Traged ia  m rzygłodzkie] podpalaczki

Głośnym echem w całym kraju od­
biły się wieści o pożarze, który w ma­
ja  i czerwcu roku bieżącego nawiedzi­
ły M rzy g łó d . powiatu zawierciańskie 
go.

Było tych pożarów aż sześć w od­
stępach kilkudniowych,
czyniąc stra ty  mieszkańcom, którym 
popaliły się domy, zabudowania go­
spodarcze i 'sprzęty, na sumę około 75 
tysięcy złotych

Dopiero przed kilku dniami po­
licji udała się przyłapać mieszkankę 
Mrzygłoda Teklę Ziajską. 
co do której istnieje w ie le  poszlak że 
io ona jest podpalaczką.

Schwytano ją za stodołą jej obej­
ścia z zapałkami w ręku, gdy _ 
wracała do domu po dokonaniu szó­
stego z kolei podpalenia.

Ziajska jest już kobietą w star­
szym wieku, żoną miejscowego gospo­
darza, alkołioliczką.

Zbrodnicze jej czyny mają tło nie­
zwykle dramatyczne. Rodzi-
pa Ziajskich, złożona z ojca. matki i 
synów, nie odznaczała się niczym szc^* 
gólnym i prowadziła normalny try  a 
gycia gospodarzy mrzy grodzkich. Mi­
mo, że przyszło nieszczęście i jeacu 
syn umarł, to j e d n a k  matka nie Pofj" 
dawała się rozpaczy. Stało się jednak 
tak. że w domu pozostał tylko jei.en 

I  ten właśnie syn rok temu na 
weselu podczas bójki porznął nożem
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przeciwnika, za co sąd skazał go na 
lat 10. Rozpacz matki nie miała gra 
nic. Została jakby sama, bo mąż cho 
ruje. Nie mogła tych swoich niesczęść 
przeboleć, rozpiła się i nieraz się po 
pijanemu odgrażała, że zemści się na 
całym Mrzygłodzie. 
sy n , n a jm ło d sz y , m a tc z y n y  u lu b ien ice .

I  rzeczywiście zemsta, choć niczym 
nieuzasadniona, była okrutna. Mrzy­
głód odczuł ją  bardzo boleśnie.

Od chwili jednak aresztowania Ziaj 
skiej pożary ustały i Mrzygłod ode­
tchnął. gospodarze zaś wzięli się ener­
gicznie do >-(!budowy spalonych bu­
dy nków.

Absolw entki szkoły hand low e’
W D Ą BR O W IE.

D nia  £2 bm. odnył sic  w szkoło handle  
vej żeńskiej w Dąbrowie egzam in końcu 
wy pod przewodnictwem  d elegata  kurato  
•ium dyr. Zajączkowskiego.

Świadectwa dojrzałości otrzym ały:  
Biernat Irena, Bilska Zenobia Cieplak 
Danuta, Czapla Barbara. D anecka -Tani­
na, D anecka M aria. Ocrebisz W ies-aw.u  
D ziubdziela Henryka^ Frączek T o d o z ja  
Frysztacka M aria, Gęska H elena. Kołton  
Zofia. K asprzyk Sat.ina, Klich S ta n isła ­
wa, K ról H elena K ozłowska K rystyna. 
Lew ińska M aria, Kucab K azim iera L i­
zak S tan isław a. Łazowska Lucyna, Ł a­
bowska S tan isław a  M usialik  H enryka, 
Nawrocka W anda. Fuszezew icz Józefa  
f-ołtysek K rystyn a, SuL jew aka M aria, 
Straka Zofia. Żurek S tefan ia . Madej O- 
t j lia ,  Knappc K rystyna.

& i no-teatr „£PEN“
N ow oczesne m ałżeństw o na fa li n ie  

zw ykłych nieporozum ień

Miłosne
niespodzianki
W  roi. gł. NORMA IH E A K E R  

i R O BERT MONTGOMERY.

Początek I  seansu o godz. IT.rtO. w 
niedziele i  św ięto o godz. 1.1.50.

N A  W ESO Ł Ą  N U T Ę

Kłopot z zębami
% Od czasu, k iedy człowiek posiadł zę­

by, ma z n im i bezustanuy kłopot. J es t  to 
bowiem  najbardziej kapryśny organ w je  
go organizm ie.

N ie wiadom o naprz.. dlaczego przecięt­
ny obywatel, nie będący starozakonnjm . 
posiada przez pewiou czas sw ego żyw ota  
w yłącznie tylko m leczne zęby, a po tym  
dopiero w yrastają mu uniw ersalne, któ­
rym i gryźć może zarówno mleko, jak be 
pośrednio po nim  boczek w ieprzow y z ży  
tniów ką czy starką, n ie naruszając t. zw. 
koszernego rytuału .

W ogóle jest to organ pod każdym  
względem  tajem niczy 1 dlatego n iejedne  
mu sp raw ił on już przykre rozczarow a­
nie. W ielu  jest przecież takich, którzy po 
kładają w ielką i często jedyną nadzieją w  
zębach m ądrości po to, by po ich w yroś­
nięciu skonstatować, że zg łup ieli jeszcze  
bardziej.

Ból zębów .jak łysin a  dla włosów, od­
cisk dla nogi. gorset dla n iew iasty  stare  
go autoram entu, a pomadką do ust dla ma 
trony dzisiejszej^

Dobrze, że na d olegliw ości te jest ty 
siące najrozm aitszych wypróbow anych  
sposobów, konserw ujących znakom icie tę 
chorobę. Skutecznie naprz. działa t. zw. 
. zamówienie**, gdyż zam ówione zęby w r, | 
zie ich  niedom agania, topi się w szklance  
wody. zam yka w nocnej szafie  i niech  
dranie bolą!

R adykaln ie jednak w szelk ie niedom a­
gan ia  zębatej natury leczy tak d a w n i e !  
zwana Chora K asa. Przedew szystkiem  
więc w yryw a ona w szystk ie zdrowe zęby  
i-o by nie zaraziły  się  one od chorego. 
I-o by po ich w yrw an ia  rozpoznanie ze­

psutego n ie przedstaw iało żadnych wątpli 
wośei.

Sam a zresztą m yśl o tej in stytu cji 
uśm ierza najbardziej narow iste trzonowe 
c.zy rozwydrzone k ły. Powiedz, tylko takie  
mu ..Ubieraj się łajdaku, pójdziesz do Cho 
rej Kasy*, a najw ściek lejszy  pienlek za ­
m ienia się  w  trusię i  ani mru mru.

Poza tym  w szystk im , zęby to przewai- 
nieachilesow a p ięta człow ieka, na której 
jego b liźn i poszukuje szybkiego załatw ię  
nia doraźnych lub zadawnionych preten­
s j i-

Gdy zastanow im y się  nad tym  poważ­
n iej, w ytłum aczym y sobie ten sposób re 
gulacji w szelk iego rodzaju porachunków  
przez eksm itow anie zębów wrodzonym  
każdemu człow iekow i uczuciem  human! 
tarności.

N ajzatw ardzialszy bowiem łotr ma to 
podświadome przeświadczenie, że w ybicie  
głupich pięciu, dwunastu zębów nie uczy 
ńi jego wrogowi tak niepowetow aio-j 
krzywdy, jak naprz. w ytluczenie mu iy l 
ko dw ojga oczu lub połam anie choćby tył 
ko jednego kulasa.

Sądzę także, że d latego na starość wy 
padają nam zęby z ich w łasnej in ic ja ło ­
wy. abyśm y, doszedłszy do w ieku najbar 
dizej popularnego punktu w szelkiej ofen  
syw y. n ie byli narażeni na posponow anie  
naszych siw ych  w łosów  

/,e znalazł się  taki niegodziw iec, który 
uic uszanował tego nakazu i w ybil( (cu­
dem ocalało z lat m łodości), dom yśli się  
każdy. N ie będę w ięc wchodził w szczegó- 
goly  tego zeboburczego czynu, nie m ające 
go śliślep jszego związku z n iniejszym  sio  
m alogieznym  szkicem .

Pouiedz

Czerw.

Wiadomości bieżące
- -  - -,!i— i— Sapiehą- a władzami

Czy jesteś członkiem 
L O. P. P.

Dziś: Leona  
Jutro: Piotra i Pawia  
Wschód słońca: 3.16 
Zachód słońca 20.01

K IN A  W SO SNO W CU :
ZA G ŁĘBIĘ — Pieśń jej matki. 
PALACE: — Jadzia 
EDEN — Miłosne niespodzianki 
TU ALT O: 2 dni w raju  i Srebrna Tm*

pech
 oOo------

— OGRODZENIE REMIZY STRA­
ŻACK IEJ. Zarząd m iejski polecił prze­
prowadzić na w łasny koszt ogrodzenie 
placu i rem izy strażackiej w Czeladzi.

Budow a parkanu o podm urówce k a­
m iennej w ykończona będzie w  n a jn iż ­
szych dniach i przyozdobi nie tylko gmacli 
strażacki, a le  i u licę Parkową.

— B A D A N IE  L E K A R SK IE  DZIECI 
SZKOLNYCH W CZELADZI. K om itet 
niesien ia pinoocy bezrobotnym  i biednym  
w Czeladzi podaje do wiadom ości, że w 
dniu 28 bm. o godz. 3 po południu w bu­
dynku szkoły  powszechnej nr. 3 na Skał 
oe odbędzie s ię  badanie lekarskie dzieer  
które m ają w yjechać na półkolonie le t­
nie, zorganizow ane przez kom itet. W szy- 
A kie dzieci, uczęszczające do szkół 3 i 4 
które b y ły  w czasie roku szkolnego d o­
żywiane, pow inny się  w ten dzień zg ło­
sić do badania. D ożyw ianie dzieci na pół 
kolonii rozpocznie się  3 lipea br.

— Z E B R A N IE  ORGANIZACYJ SPO  
LECZNYCH. W  poniedziałek o godz, 7 
w ieczorem  w lokalu  związku leg ionistów  
polskich w  Czeladzi (Fi <sc 11 Listopada) 
odbędzie się  zebranie o rg a n iza cji społtcz  
nycb n a  którym  zajęte będzie odpowied  
n ie stanow isko w spraw ie zatargu pom ię

dzy M etropolitą ks 
państw owym i.

Wice protestacy ny
w GKODŻCU.

Onegdaj w sali domu strażackiego w 
Grodżcu odbył się  p io lestacy jn y  w ieców  
spraw ie w ystąp ien ia  ks. M etropolity Sin 
pichy. w którym  wzięło udział zg ó ią  -A-O 
osób. W Kc zagaił w ójt Br. Imiolczyfc po 
czym na przewodniczącego wybrano p. 
Wł. Sobolew skiego i  na sekretarza p. A. 
Ciapałę. P rzem ów ienia w yg łosili pp.: Br. 
Im iolczyk , T. Dobrowolski i St. Czaier.

Jednocześnie uchwalono rezolucję , o 
tęp iejącą czyn ks. M etropolity Sapiehy. 

---------- :q:-----------

Kto wygrał na loterii?
W  sobotę w I I I  i IV ciągnieniu 1.- 

terii klasowej padły następujące eh-w 
ne wygrane

S tała dzienna wygrana 20.000 zl. 
na Nr. 84.550

ZŁ 5.000 na Nr. 17869.
ZŁ 2000 na N-ry 82955 87025 
ZŁ 1.000 nr. nr. 3512 56942 112 18 

171728 189076
Zł. 500 nr nr.6866 16297 80 Li3

130700 158366 177646.
Zł. 400 n r nr. 8165 34850 48'L j

122174 125116 138799.
Zł. 200 lt. nr. 20209 64989 77135 

83168 119419 151877 156081 160730 
ZŁ 150 na n-ry: 1106 3700 6712 

78246 80926 823Ś1 84021 87237 10i0°3 
10105S 108209 116515 122308 650 12413; 
135681 169098 170536 172210 191311
194883

DRZAZGI. ^

Zza kulis
J a k  wiadomo, ostatnią sztuką, gra­

ną w  teatrze sosnowieckim w  minio­
nym  sezonie była wesoła komedia <Ciot 
ka Karola“  z Bodą w  roli tytu łow ej.
Przedstawienia cieszyły się dużym  po 
wodzeniem, postanowiono więc w ysta  
wić ,,Ciotkę“ w  W  arszawie. W ystaw ia  
ją ju ż  w  dniach najbliższych w slołcca 
nym  ,,Cyruliku*' dyr. Gołaszewski, w  
którego zespole znajdą się obok p. Bo 
dy, głośne gw iazdy nadscenck war­
szawskich.

Znajdzie się w tym  zespole i p. 
Gołaszewska. A rtys tka  ta opuszcza Za  
głębia na czas dłuższy, bo po letnim  
sezonie w W arszawie przeniesie się  
na kilka miesięcy do Grodna, gdzie  
m iędzy innym i, w ystąpi w  niezapom ­
nianej ,,Nitouclie“.

Taka zmiana miejsca doskonale ro­
bi talentom aktorskim  mają one bo­
wiem możność skontrolowania sw ej 
siły  a trakcyjnej przed inną w idownią . 
Oczywiście p. Gołaszewska nie opuści 
Sosnowca na zawsze, ale w połowie 
pizyszlego sezonu powróci do nas, a- 
byśm y ją mogli nieraz jeszcze okla­
skiwać.

------------ 0 O o ------------

Przy głośniku
POD ZIELONYM WĘGORZEM*.

■Wiosna na dworze wprowadza radosny  
nastrój wśród m arynarzy i rybaków. — 
Przed w yruszeniom  na dalek ie rejsy  i po 
łow y .bractwo zielonego wręgorza‘‘ zaba­
wia się  wśród tańen, p ieśn i i opow ieści 
m orskich. Zebrani opowiadają najeiekaw  
sze przeżycia i przygody, in form u jąc o 
zwyczajach w obcych portach, przeplata  
jąc opow ieści tańcem  i p ieśn ią . N a ta 
klej zabawie usłyszeć m ożna mało znane 
piosenki m arynarzy polskich, p ieśn i przy  
w iezione przez naszych m arynarzy od są  
siadów  na B ałtyku, piosenki ludow e t 
w arm ińskie. S tan isław  R oy zrekonstru­
uje przed m ikrofonem  zabawę w goepo- 
d /ie  ..pod zielonym  węgorzem". A udycja  
nadana zostanie dziś o godz. 21.15.

 OOO— -----

RADIO
P oniedziałek  28 czerwca.

6.15 A udycja poranna. 1203 Tran nu  
sja fragm entu  l i  Zjazdu K atolick iego  w 
Poznaniu. 12.50 Praca dziecka w tecia—po 
gadanka dla gospodyń. 16.00 A ntoś chce 
być technikiem  — U jarzm iam y żj w io l wo 
cluy. 16.15 P ieśni ludowe- w  wyk. ch tru  
swkoły powszechnej nr. 55 w Lodzi. 1645 
K siążę P an ie K ochanku — felieton. 17.00 
K oncert ork F ilk . W arszawsK.ej. I z  Cie 
chocinka). 17.50 Co się  dzieje w naszym  o 
gródku — pogadanka. 1815 P iosenk i w 
wyk. M ariana D em ara i W iery  G raa  
(p łyty). 1000 A udycja strzelecka. 10.30 Au­
dycja  O rganizacji M łodzieży P racującej  
(OMP., u) 20.05 K oncert ork. wojskov.e.L 
21.00 C apsirzj k M a iy n a ik i W ojennej z 
G dyni. 21.01 P rzem ów ienie P rzedstaw icie  
li M arvnvrki W ojennej L ig i M orskiej l  
K olonialnej w Gdyni. 21 15 .W  gospodzie* 
pod Zielonym  W ęgorzem 1- and. slow . — 
muz. 22.00 R ecita l śpiew dezy D un a. hJcc* 
kow skiej ze Lwow a 22.i0  10 rocznicę spro  
wadzenia prochów Ju liu sza  S łow ackiego  
do Grobów K rólew skich m  W aw elu. 22.35 
Muzyka (płyty).

W torek ’"■* czerw ia.

8.00 A ud ycja  poranna. 0.00 T ransm isja  
z portu w Gdyni. 9.50 T ransm isja  z ł o -  
znania. 12 03 P rzem ów ien ie P. Frezyden- 
ta R zp litej prof. I. M ościckiego z okazji 
Św ięta Morza. 12.15 ..Morze" — poranek  
m uzyczny w w yk. Ork. P. R. 13.15 tr a n s ­
m isja  fragm entów uroczystości T ygod nia  
Morza. Przem ów ien ie gen. broni Kaz. 
Sosnkow skiego. 14 (Kt K oncer (rozryw ko, 
wy 1500 A udycja dla w si. 16.00 Iransm j  
sja z P ozn ania  fiagm . m iędzynarodow e) 
dem onstracji przed pom nikiem  ocrc„ Ja  
zusowego. 16.15 K oncert ork. T. S e r e d y i-  
skiego. 16.45 Łęczyckim  szlakiem  — fe lie ­
ton. 17.00 D ookoła m iłości — w wyk Kra 
kow skiego K w artetu  Schram m in lSc**- 
Podwieczorek przy m ikrofonie. U w  J c- 
gotow ie brydżow e — skecz. 19.15 L i wory  
skrzypcowe w wyk. Józefa K am ińsk, eg o 
-'OOO H ei tv  W isło  — su ita  ludow a M- 
R ndniekiego (Transm isja z teatru  na w y  
śnie w Łazienkach). 5.0 30 A udycja Kon­
kursowa 21.00 Capstrzyk M arynarki W o  
jennej w  Gdyni. 21.01 G dynia w dniu Ty 
godn'a Morza. 21.10 H um oreski t F ra sz­
k i 21.45 O powieść o bursztynie ^-r iJa K 
ment z now eli. :tS.OO N ad brzegiem  P  
iyk u  — koncert.
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Kino „RIALTO". Warszawska 18
Dziś podw ójny program . Sensacja i H um or; 
Eng. BODO H. GROSSÓWNA, A. FE R T N E R  W. GRABOW SKI i S i  

S IE L A Ń SE I we wspaniałej polskiej komedii muzycznej

DWA DNI W RAJU
II  film D ram at sensacyjny pełen braw ury  i tem pa p. t.

SR EBR N A  TORPEDA
Pocz. I seansu o 5 30 w niedzielę i św ię ta  o 3
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KINO „PAŁACE"
D ZIŚ! DZIŚ!N ajw eselsza komedia polska p t.

J A D Z I A
.W rolach gh: JADW IG A SMOSAR'SKA, ĆW IK LIŃSKI, ŻABCZYN 

SKR BIELAŃ SK I. ZNICZ i inni 

BILETY od 35 groszy.

I KIM® „ZAGŁĘBIE ‘ I
DZIŚ! Najwspanialszy film MARTY EGGFRTH p.t. DZIŚ!

Pieśń jej matki
to pogodna, wesoła i niewym usz ma kom edia > natu ralnych  sy tuacjach  
komicznych ( z&rującn m uzyka ? m elody jne  piosenki w w ykonaniu

MARiY tGGERIH
i  najlepszego tenora  holenderskiego JO H A N N E S A  H E E S T E R A  

^ R e ż y s e r  ja Detlefa Sioineka tw órcy ..O STA TN IE G O  A K O R D U 4' 
B ilety  od Ą -Igr. P cyz- o gody 18-ej N adprog i.mn: Tyg. P .A .T .

3ESTESM Y  JEDIME3 KRWI
Z t d  Z C P O S  Z N A  SZKOLNICTWO POLSKIE Z A  GRANICA

Antoni Hram

UPIORNA NOC MIŁOŚCI
W s p ó ł c z e s n a  p o w i e ś ć  s e n s a c y j n a

(Strzeszczeuie iiac/ątku powieści).

Dwom inżynierom ilaczetvs’kieinii i 
Burskiemu udało sic wynaleźć maszynę 
zapalająca na odległość.Niestety mas(zy na 
ta, jak ją nazwali „boha*’. została im wy 
kradziona przez człouhow wywiadu oś- 
dennego niejakiego Grybskicgo rei Gu- 
termana i Beatę Krynicką, której udało 
n ę ponadto nawiązać romans z Burskim.

Przy wynalazcach pozostała tylko ma 
la, ale najważniejsza część maszyny. Pcw 
tórua próba wykradzenia tej scęści za­
kończyła się śmiercią Griywaka, w któ­
rego willi zamieszkiwali chvvi'owo Buj­
aki I Haczcwski. W kilka dni potem Ha* 
esewskł został porwany na ulicy i w y. 
wieziony z Poznania.

Na plan całej tej afery wpadł jedy­
nie student Rutecki.

104)
Jm dalej posuw ał się teraz, głów­

ny kory tarz rozszerzał się coraz wię­
cej, a  po obydwu stronach w idniały 
co kilkanaście kroków boczne chodni­
ki i wnęki niewielkich piwnic, przypo 
m inujących wyżłobione erozją gro ty  o 
zwietrzałych sklepieniach, z których 
zwieszały się cienkie i długie igły sta  
laktytów .

Rutecki zatrzym ał się dopiero w te 
dy> gdy minąwszy jeszcze jeden osiry 
zakręt korytarza, zauważył, że jedna 
z piw nic zaopatrzona jest w duże, o- 
kute drzwi, przy których w idniała spo 
rą kłódka,

To było już dostatecznym  znakiem 
dla W iktora, że znalazł się wreszcie 
w samym  gnieździe zbrodniarzy. N a­

tychm iast więc zgasił latarkę i zaciska 
jąe rewolwer w dłoni, zbliżył się po 
omacku do drzwi piwnicy.

W  ciemności odszukał kłódkę, stw ier 
dzająo, że jest ona zam knięta. — A za 
tym  w tej piwnicy n iew ątp lin  ie ktoś 
lub coś się znajduje — pomy-k-1, za. 
stanaw iając  się, co mu dalej w y jada  
uczynić.

P ierw szą mysią, jaka zawibrowała 
mu teraz  w  głowie, było przypuszcze­
nie, że w łaśnie tam, za tymi grubym i 
drzw iam i znajduje się Ludwik Ha- 
czewski. Uczepiwszy się tej myśli, 
W iktor natężył słuch, pijzykładając 
ucho do desek dębowych dźwierzy. — 
P rzy  tej ciszy nie trudno będzie u- 
chwycić najm niejszy szmer, dochodzą­
cy z piw nicy — monologował w m y­
śli — Chociażby Haczewski nawet 
spał w tej chwili, to jego głęboki od­
dech nie powinien ujść mojemu słu ­
chowa...

A  jednak, pomimo długotrwałych 
nadsłuchiwań, nic nie świadczyło, zę­
by ktokolwiek znajdow ał się po d ru ­
giej stronie grubych drzwi piwnicy.

Rutecki żałował teraz, że nie zaopa 
trzył się w w ytrych, łub jakiś żelaz­
ny łom, pray pomocy którego potrafił 
by w yjąć skobel, lub zepsuć kłódkę-

— A może te drzwi zam ykają woj 
ście do dalszych lochow i — przypu­
ścił nową myśl — i Haczewski jest 
dopiero gdzieś dalej uw ięziony1? A mo 
że już nie żyje?..

Dreszcz zgrozy w strząsnął ciałem 
studenta. W jego bu jnej i łatw o pobu 
dliw ej w yobraźni w yrosły nagle prze

fLIKTRYG
ó o rn k i pozosło ;q  zaw szą czyste  w ew nqtrz  I z e ­
w nątrz, b o  rów nom ierno te m p e ra tu ra  dna n a ­
czyń nie d opuszcza  do p rzy p a lan ia  się potraw , 
«  b rak  oqnia w yklucza o k o p cen ie  lub opa len i* .

2
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W yciąć! P rzechow ać!

TELEFON ZAŁATWI
każde Twe życzenie

PA RO W A  .,DĄBKOW I AN K A “ W D Ą BRO W IE GÓRN. 
S iA aZ IC  — poleca cegię maszynową dobrze w ypaloną przepisanych 
wym iarów z dostaw ą lub loeo Cegialniu. Ceny przystępne. Dostawa

szybka w każdej ilości i terir.im e. T elefon

68.4u4
68.079

Najlepiej i nATszybciej in fo rm u je
„EXPRES ZAGŁĘBIA"

Z a m a w i a ć  m o ż n a  telef
6 - 14-97

D R 0 8 N E  OGŁOSZENIA
ZG UBIO N E DO K U M EN TY

M ICH A LSK I W ŁADYSŁAW  zam ieszka 
ly  Czeladź, M ilowicka 76. zgubi! książkę 
wojskową i k a rtę  mob. wydaną przez P- 
K. U. Będzin.

R O Ż N E
SZKOŁA H andlow a Średnia Zawodową 
sosnowiec. 1 Maja 25. przyjmuje kandy­
datów do pierwszej klasy._______________
SIWKOWI MORDCE, S osn ow iec , Czy­
s ta  7. skradziono portfel, w którym byl 
dowód osobisty, książka wojskowa i p a ­
ten t 5 ka tegorii.

A A

lazające obrazy. Uto tam, za tymi 
uizw iam i, w głębi ciemnego lochu le­
zą m artwe, rozkładające się zwłoki 
U .tczewskiego.. brrr...

S tudent przerażonym  spojrzeniem  
powiódł dokoła. Zdawało mu się teraz 
że wszędzie dostrzega w ciemnych cze 
łuściach niezgłębionych labiryntów  i 
korytarzy, w yciągnięte ku sobie szpo­
ny jakichś potworów.1 W łosy stanęły 
mu dęba na głowie, a na czoło w ystą­
piły krople zimnego polu. Rutecki czul 
się jakby złowiony w sidła, a nie w i­
dział sposobu w yrw ania się z tej m at­
ni, w której uwiązł, dzięki własnej 
lekkomyślności.

Jednakże strach, jak i wypełniał te 
raz serce odważnego z natu ry  studenta 
nie znajdow ał żadnego uzasadnienia 
w istotnych przekonaniach W 'k tó ra  
l>yło to raczej dziełem samożachowaw 
czego instynktu, podświadomym odru 
ełiem i niczym więcej. Rutecki s La rai 
się siłą woli zapanować nad tego ro­
dzaju uczuciem, co przychodziło mu 
jednak niezm iernie trudno.

Nie nam yślając się już dłużej, stu 
dent zastukał lekko do drzwi p iw n i­
cy. — Ktokolwiek się tam znajduje, 
nie może uczynić mi nic złego — ro­
zumował.

Nie otrzymawszy żadnej odpow ie­
dzi, ponowił uderzenia, lecz tym razem 
już znacznie silniej Przyłożył teraz 
ucho i nadsłuchiwał. W ydało mu się 
jakoby w piw nicy rozległ się zrazu ja 
kiś pom ruk, a wkrótce po tym lekkie 
stąpania. Serce W ik tora  uderzało co ­
raz żywiej.

— Pan ie  Haczewski! — zawołał 
szeptem, przykładając usta do desek i 
osłaniając je z boku dłońmi.

S tąpan ia  przybliżyły się. Rutecki 
nie w ątpił już, że w piwnicy znajdu­
je się żywy człowiek. *

— P anie  inżynierze, proszę się o- 
dozwać... pragnę panu doporhóc — 
zawołał już głośniej rozgorączkowany 
student.

—  A kto tam  jest? — zabrzmiał

jak iś niski, basowy głosi co Rufeekie- 
go wprawiło w przykre rozczarow a­
nie, rodząc napow rót lęk i niepew ność

W ahanie studenta me trw ało zbyt 
diugo i już miał zadać odpowiednie 
pytan ie znajdującem u się za ścianą 
człowiekowi, gdy nagle stało się coś, 
co m omentalnie odwróciło uwagę W ik 
tora w innym  kierunku

Oto niespodziew anie posłyszał od 
tej strony, z k tórej przybył, donośne 
stąpania jakiegoś człowieka, a  w krót­
ce po tyln p onu re  mroki głównego ko 
ry tarza  rozjaśniły  się żółtym, m dłym  
światłem naftow ej latark i.

N ieznajom y powoli zbliżał się w 
stronę przerażonego Ruteckiego. J e ­
szcze chwila i będzie za późno...

Odw rót był odcięty. Nie znając 
rozległych, zdradliw ych zakam arków 
podziemi .diablich  ru in“, studen t me 
mógł zaryzykować ucieczki,^ którym ś 
z licznych bocznych chodników. Łatwo 
bowiem mógł się zapędzić w sytuację 
bez wyjścia. Pozostaw ało więc tylko 
uciekać dalej przed siebie, wzdłuż 
głównego korytarza.

— Jeśli mnie me zauważył dotąd, 
będą mógł łotwo ukryć się w jak ie jś 
szczelinie, — m yślał gorączkowo, rzu­
cając sie w pędnym  możliwym do u- 
cieczki kierunku.

M ylił sie jednak Zaledwie bowiem 
postąpił kilka kroków, powolne d o t ą d  
stąpan ia  in truza poczęły rozlegać się 
coraz szybciej i bliżej.

— Grybski... to on... — przelaływ s 
ły przez głowę studenta myśli, szyb­
k ie 'ja k  błyskaw ica. Nie starał się już, 
ukryw ać przed goniącym go przeciw­
nikiem. a tylko myślał o tym, aby zna 
leźć jak iś  dogodny punkt oparcia, z 
którego mógłby przeciw staw ić się na­
pastnikow i.

den .

tWydawca: Helena Monsiorska. ■— R?d. naczelny: H, Cwlerk. — Druk- „Lipr*? l?,agłębia“ Sosnowiec, Teatralny 1-a. — Red odp.: T ad ^ sz  Upskj.
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